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DziS-. 
Sobota: 
Niedziela:
Poniedz:

PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no, nadto wychodzą stale w dni 
powszednie, z wyjątkiem dni 
poświątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
»ą w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do. 
datek poranny przyjmowaną być 
nie może.

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 12 r.
Zachód , „ 7 „ 39 r.
Wysokość wody na Wiśle st, la. 6 (st. la. 7)
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 9’.

Reginy P. M.
Narodzenie N. M. P.
Imienia ,V. Marji P.
Mikołaja z Tolęntynu.

Wschód słońca o godzinie 5-ej minut 18
Zachód „ , 6-ej „ 38
Długość dnia godzin 13 „ 20
Ubyło 3 „ 13

ści i opiekun ochrony, p. Stanislaw Kołkowski, oraz 
kilku okolicznych obywateli, którzy obdarowali dziat­
wę ciastkami i cukierkami. Dzieci w zakładzie jest 
110, a w żłobku 12.

= Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem, w warszaw- 
skiem Towarzystwie dobroczynności odbyło się po­
siedzenie wydziału ochron. Postanowiono wypłacić 
rs. 300 na potrzeby ochrony 33 (za rogatkami jero- 
zolimskiemi) i rs. 320 na potrzeby ochrony 27-ej przy 
ul. Nowy-Świat. W końcu zaproszono kilku człon­
ków do zwiedzenia ochron. Do wszystkich ochron 
obecnie uczęszcza dzieci 4,120.

= W dniu wczorajszym wyjechał do Druskienik 
prezes departamentu warszawskiej izby sądowej, t. r 
Michał Rogoziński.

=> Z teatru ? muzyki.
* (xSV. dech.) Że wśród wszystkich czynników, 

któremi się posługuje artyzm muzyczny, naczelne 
miejsce należy się pięknemu głosowi ludzkiemu, wąt­
pić o tern nie podobna.

Dzięki temu organowi najniklejsza nieraz drobno­
stka muzyczna zamienia się w arcydzieło o niezwy­
kłej mocy i znaczeniu dla słuchacza.

Nic też dziwnego, że czar ten oddziaływa na ma­
sy w sposób istotnie porywający, któremu z trudno­
ścią opiera się jednostka, nawet najmniej wrażliwa 
na piękno muzyczne.

Otóż tego wrażenia niemal żywiołowej, elementar­
nej natury, doznali ci wszyscy, którzy wczoraj znale­
źli się na dziewięćdziesiątem trzeciem wykonaniu ope­
ry Mascagniego „Cavalleria rusticana”.

Usłyszeliśmy wczoraj w tern młodzieńczem dzie­
le zwyczajne ptaszę opery tutejszej, które pod ludz­
ką postacią nosi sympatyczne imię p. Aleksandry 
Dąbrowskiej.

Śpiewaczka ta wystąpiła po raz pierwszy w roli 
Santuzzy i wyznajmy odrazu z prawdziwie radosną 
szczerością, zadziwiła nas sposobem traktowania i 
wywiązania się z tak niełatwego zadania.

Prześliczny, bogaty w całem znaczeniu tego słowa 
głos p. Dąbrowskiej, zachwycał wczoraj takiem wy­
równaniem brzmienia, pewnością intonacji, swobodą 
w całej skali, że doprawdy, chociażby dla tych tak 
napozór niezbędnych, w istocie zaś nie zbyt często 
spotykanych przymiotów, warto posłuchać podobnej 
Santuzzy.

Nie przypisujemy tego bynajmniej kilkotygodnio- 
wemu pobytowi pod lazurami włoskiej krainy, poby­
towi, który mógł być inaczej chwilą wytchnienia, nie 
zaś rzeczywistej, owocodajnej pracy.

Ot! śpiewaczka natrafiła w tej partji na bryłę ro­
dzimego, szczerozłotego kruszczu, i ożywiła gotchnie- 
niem szczerości, głębią uczucia, słowem wlała w nią 
cząstkę swego niełatwego żywota.

Czujesz w tem nie kunszt pewnej siebie ładnej 
twarzyczki, igrającej tysiącem promyków kobiecej 
finezji i minoderji, lecz tętno serdecznego żywota, 
kojarzącego się z tworem poety-muzyka w jednolitą 
organiczną całość.

Dlatego też, przyznajemy się szczerze, od dawna 
na scenie warszawskiej nie mieliśmy przed sobą 
Santuzzy tak wymownej, w kilku momentach tak do 
głębi wzruszającej!

Wobec tego wrażenia, jakiem artystka-śpiewaczka 
słuchaczów wczoraj obdarzyła, dalecy jesteśmy od 
naśladowania tych cierpkich zoilów, którzy nie bę­
dąc w stanic rozkoszować się chwilką nie często spo­
tykaną, starają się wrażenie pierwotne osłabić. .

Gotowi raczej jesteśmy pewne niejednostajności 
przypisać tej nieuniknionej tremie, bez której prawie 
niepodobna wyobrazić sobie produkcji artystycznej. 
P. Dąbrowska wkrótce nad temi szczegółami zapa­
nować zdoła.

Za to nie możemy nie zaznaczyć prześlicznego wy­
konania „romauzy”, wyśpiewanej w stylu szerokim 
całą pełnią głosu i szczerego temperamenta.

Iłedakcja. Administracja i Drukarnia: Plac 'S’eairalny nr. 9.— Telefon liedakcji 2<i&. — Telefon administr.
W JAidzi kantor własny, Piotrkowska 212&1, telefonu nr, 313. Ogłoszeniado ..liurjera Warszawskiego’’ między 
innymi przyjmują: Ajencja SSarusa w Paryżu, Hudolf Jtlosse, tlaaseiisiein i Vogler A<(i., tudziez wszystkie 

pierwszorzędne biura anonsów zagraniczne.

Imiona slonieAskie: Dziś Domosławy, jutro Radosławy.
Zgromadzenia: Zebranie ogólne członków Towarzystwa far­

maceutycznego. (Lokal Towarzystwa na Kanonji—8 wie­
czorem.)

Wystawy stale: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(Lokal Towarzystwa przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Xł 
15—od 10-ej zrana do 4-ej po południu.) — Wystawa obra- 
lów Krywulta. (Lokal wystawy w hotelu Europejskim— 
cd 10-ej zrana do 8-ej wieczorem.)—Wystawa obrazów spół­
ki malarzy i rzeźbiarzy. (Lokal wystawy przy ulicy Nowy, 
fcwiat M 27—od 10-ej zrana do 7‘/» wieczorem.)—Wystawa 
prób i wzorów przemysłu iabrycznego i rękodzielniczego 
liajowego. (Lokal wystawy w gmachu Muzeum przemysłu 
i rolnictwa przy ulicy Kiakowskie-Przedmieście Jft 66—co­
dziennie od 10-ej zrana do 4-ej po południu, w niedziele 
zaś i święta od 12—4-ej po południu. W ejście bezpłatne.)— I 
Wystawa Muzeum rzemieślniczego. (Lokal wystawy w gma- , 
cbu Muzeum przemysłu i rolnictwa przy ulicy Krakowskie- j 
Pizedmieście Jft 66—codziennie od 10-ej zrana do 4-ej po ' 
południu, dla rzemieślników od 7—9-ej wieczorem, w me- j 
dziele zaś i święta od IC-ej zrana do 4-ej po południu.)— i 
Wystawa etnograficzna. (Lokal wystawy przy ulicy Wiej­
skiej M 18, dem hr. Branickiego—od 10-ej zrana do 6-ej po 
południu.) — Wystawa starożytności. (Królewska A- 1, róg i 
hrak.-Przedm.—od lu-ejzrana do 6-y popołudniu. Węj- i 
źcie kop. 15.)

Koncerty; Koncert orkiestry pod dyrekcja Adolfa Sonnenfel- 
■da. (Dolina Szwajcarska—7 wieczorem.)

Ttatry: Wielki: dziś „Straszny dwór"; jutro „Carmen" 
(opera—występ pani Inez Salwador oraz pp. Ludwika Iribarne 
i Eugenjusza Giraldoni'ego): — Letni: dziś „Tułacz" (melo­
dramat); jutro „Robotnicy" (dramat—debiut panny Falkow­
skiej) oraz „Dom otwarty” (komedja—debiut p. M. Tatarkie­
wicza); — Nowy: dziś „Sztygar" (operetka); jutro „Weseli 
spadkobiercy” (operetka—wznowienie). (8 wieczorem.)

Teatrzyki: Bellcruo: dziś „Na chlebie u dzieci” (obraz 
z życia zo śpiewami i tańcami); jutro „Na chlebie u dzieci" 
(obraz z życia ze śpiewami i tańcami); — E1 d o r ad o: dziś 
.Życie paryskie* (operetka); „jutro „Życie paryskie” (opere­
tka); — Wodewil: dziś „Żona z kurjera" (komedjo-tarsa); 
jutro „Żona z kurjera" (komedjo-farsa). (8 wieczorem.)

Kasy oszczędności Banku państwa: centralna—gmach Banku; 
kasa I-sza—Targowa, 41 (na Pradze); II-ga— Chłodna, 37; 
III-ia—Nowowielka, 26; lV-ta—Nowy Świat, 17; A -ta—Mu- 
ranowska, 40; VI-ta—Nowiniarska, 6. (Kasa centralna przyj­
muje i wydajo wkłady codziennie, z wyjątkiem świąt, od 10-ej 
2>ana do 1-ej po południu; kasy zaś oddziałowe we wtorki, 
•Wartki i soboty od 6—9-ej wieczorem, a w niedziele od S) j 
2rar.a do 12-ej w południe.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania
^tawy znajdujo się na dzień dzisiejszy 10815 rs. 9 Kop. 

(Pożyczki wydawane będą od 9—12-ej przed południem; pro- 
longata walorów i wykupy uskuteczniają się od 9-ej znuu 
5° ^~ej po południu i od 4—6-ej po południu.)

wyrabiają artykuły ze swojego materjału i nietylko 
na obstalunki i produkują rocznie wyrobów więcej, 
niż za tysiąc rubli. Pp- przemysłowcy mają być 
uprzedzeni przez komisarzy, że ponieważ w dostar­
czane im szematy oni sami wpisują odpowiednie cy­
fry co do produkcji fabryk, przeto w następstwie, 
przy żądaniu wydania w tym względzie świadectw 
z magistratu, nie będą przyjęte wyższe cyfry pro­
dukcji nad te, jakie były pomieszczone w szematach 
dla ministerjum finansów.
= Według zamieszczonego w Warsz. Dniewn. 

sprawozdania z przebiegu epidemji cholery w guber- 
njacb Królestwa Polskiego, w gubernji kaliskiej od 
od d. 28-go do 30-go sierpnia zachorowało osób 31, 
wyzdrowiało 14, zmarło 20, pozostało chorych 31. 
W gubernji kieleckiej w d. 1-ym września zachoro­
wało osób 80, wyzdrowiało 48, zmarło 50, pozostało 
chorych 301. W obrębie gubernji płockiej w d. 30-ym 
sierpnia zachorowało osób 10, wyzdrowiało 7, zmar- 
ło 5, pozostało chorych 69. W obrębie gubernji piotr­
kowskiej w d. 2-im września zachorowało osób 87, 
wyzdrowiało 47, zmarło 52 i pozostało chorych 348.

<=s Według zakomunikowanego nam przez radę miej­
ską warszawską dobroczynności publicznej wykazu 
ruchu chorych cholerycznych w szpitalach warszaw­
skich w ciągu czasu od godziny 12-ej południe 
d. 5-go do tejże samej godziny d. 6-go września, do 
szpitala na Pradze przybył 1 nowy chory, wyzdro­
wiało 2, pozostało chorych 29; do szpitala żydow­
skiego przybył 1 chory, wyzdrowiało 4, pozostało 
chorych 20; do szpitala zapasowego przybył 1 nowy 
chory, wyzdrowiało 4, pozostało chorych 14. Razem 
więc z dnia 6-go września pozostało chorych 63, kie­
dy z poprzedniego dnia było ich 71. W liczbie cho­
rych było żydów 15. W liczbie nowoprzybyłych jest 
1, a w ogólnej liczbie 9 z podejrzanemi oznakami cho­
roby. Nowoprzybyli chorzy pochodzą: z Warszawy 
z ulicy Muranowskiej nr. 34 i z Nowożytniej nr. 38 
(dostawiony z domy izolacyjnego na Lesznie) po je­
dnym i jeden z Pragi z domu nr. 25 przy ul. Radzy- 
mińskiej. W tymże samym przeciągu czasu wyzdro­
wieli i wypisani zostali: ze szpitala na Pradze: Jan 
lżyło z ul. Grodzieńskiej nr. 27 i Nadzieja Kuzmin 
z ul. Wiosennej nr. 17; ze szpitala żydowskiego: 
Gołda Sieraczek z ul. Sapieżyńskiej nr. 5, Leokadja 
Pogorzelska z ul. Świętokrzyskiej nr. 43, Zelman Da- 
wid Poznański z ul. Dzikiej nr. 44 i Ryfka Jermołow 
z ul. Twardej nr. 36; ze szpitala zapasowego: Józef 
Wyszkowski z ul. Krochmalnej nr. 34, Michał Gaj­
kowski z ul. Żabiej nr. 9, Paulina Kyc ze wsi Wola 
i Anna Dyszek ze wsi Koło.
= Odbyta w dniu wczorajszym pod przewodni­

ctwem ławnika magistratu Chrzanowskiego półrocz­
na sesja cechu tapicerów warszawskich zaznaczyła 
się dawno niepraktykowaną frekwencją nowych kan­
dydatów do wszystkich kategoryj stopni cechowych. 
1 tak uczniów przyjęto 22, czeladników wyzwolono 
5 (mianowicie: Ksawerego Czerniakowskiego. Wa­
cława Junkierowskiego, Antoniego Wernika, Mikoła­
ja Górskiego i Józefa Certowicza), zaakceptowano 
kandydaturę na majstrów pp.: Ludwika Wojczyń- 
skiego, Edmunda Kleinerta, Wincentego Eigenfeldta 
i Bazylego Szczygielskiego z Warszawy, tudzież p. 
Wacława Apfelbauma z Płocka, wreszcie przyjęto do 
grona majstrów dawnego kandydata Mikołaja Kalk- 
sztejna. Stan kasy wykazał w goto wiśnie i papie­
rach procentowych 1,227 rs. 98 kop., pomimo, że 
w ubiegłem półroczu wydatkowano na potrzeby ce­
chu 307 rs. 55 kop., w czem na same wsparcia i ko­
szty pogrzebowe z górą 250 rs.

= Wczoraj, o godz. 12-ej w południe I. ks. Nie­
wiarowski, probosz parafji Narodzenia N. Marji Pan­
ny przy ulicy Leszno, poświęcił lokal ochrony XIlb 
dla ubogich dzieci i żłobka przy ulicy pomienionej 
pod nr. 88. Na akcie tym znajdowało się grono 
członków warszawskiego Towarzystwa dobroczynno­

OGŁOSZENIA
Reklamy, za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia za jeden wiersz 
rló kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie- 
źamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerat? 
przyjmują kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dziele i święta od 10 do la poł. 

W torelc Jacka Męczennika.
Środa: Gwidona Wyznawcy.
Czwartek: Eugenji Panny.
Piątek: Podwyższenie Krzyża Sw.

» odsetek

== Ze sfer miarodajnych dochodzą pogłoski o no- 
'lnProjekcie reorganizacji opłat patentowych za 

P..awo przemytu i handlu, na podstawie klasyfika- 
na 8F?y6tk^ zakładów przemysłowo-handlowych 
obrotu ]InIkai!* i * * *Koryj, stosownie do sumy rocznego 
sokości .U” tez (co u*e jest Jeszcze ustalonem) do wy- 
niern ind^8^0 dochodu, z szerokiem uwzględnie- 
tucyj, ^"‘dualności samych, że zakładów i insty- 
tów osobigtv ?FZy okecn*e istniejącym systemie paten- 
niejako odsuni ?Vydawanych na imię właściciela, są 
ne z egzystem l * a drug‘ Plan ’ siluie związa- 

b J CJ^ tegoż właściciela.
— Stosownie do~T^o 7 i

prezydent miasta pohln . Ustawy P^emysłowej, p. 
brać i przedstawić- do n m11?arz0“J handlo * *wym ze- 
tystyczne, co do znajduj. 1JstoP(>da r.’ daue «ta- 
zakladów przemysłowy^ ’S 8'r 7 ic,h °ddziałach 
mieślniczyeh, nie wyłaczajJ 1, zaklad*VZe‘
tern komisarze maja przedgw ć 8karbowyc„L, PJzy-
i zakładach, które przestały h bykach
powstałych lub które przeszły r'° U°T
mają doręczyć blankiety statysty^?^FęCe’ 7^°
co>n o dostarczenie potrzebnych wiadot^ • y i°W'
Łach poszczególnych i baczyć nad
zanych danych. Wiadomości żądanych
czyć i takie zakłady fabryczne i rzemieślnicze, które
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== Archikonfraternja literacka.
Członkowie rady gospodarczej arcbikonfraternji 

literackiej odbyli posiedzenie miesięczne wczoraj o 
godz. 6-ej po południu w kancelarji zarządu przy uli­
cy Ogrodowej.

Przewodniczył posiedzeniu senjor administrujący 
p. Mieczysław Pronaszko.

Po rozpatrzeniu na porządku dziennym będących 
interesów, oraz nowowniesionych próśb—przyznano 
z funduszu sierocego stale wsparcia na rok 1894/5 
dla sierot po zmarłych członkach 23 rodzinom w o- 
gólnej sumie rs. 946 rocznie, oraz wsparcie stałe 
z funduszów ogólnych arcbikonfraternji dwom człon­
kom arcybractwa t»ez środków do życia pozostają­
cych, jednemu rs. 150, a drugiemu rs. 90 rocznie.

Udzielono również z pomienionego funduszu jedno­
razowe zapomogi dwom członkom w biednem znaj­
dujących się położeniu, jednemu rs. 30, a drugiemu 
rs. 20.

Przelano na fundusz sierocy nieodebrane wciągu 
trzech miesięcy koszta pogrzebowe przez wdowę po 
zmarłym członku rs. 56.

Postanowiono wypłacie należności przypadające 
różnym rzemieślnikom za wykonane roboty w domu 
arcbikonfraternji przy ul. Ogrodowej.

W końcu przyjęto do grona członków archikonfra- 

Obok tego epizodu, zadziwiającego pod względem 
deklamacji muzycznej, scena spotkania się z Al- 
fjem, pod wpływem omdlenia, a więc w stanie nie­
mal niezupełnej świadomości odegraną była po mi­
strzowsku.

Jeżeli nie był to jedynie wynik chwilowej, przy­
padkowej improwizacji, to rzeczywiście p. Dąbrow­
skiej powinszować można tej chwili artyzmu aktor­
skiego, przejmującego swoją silą, prawdą, wyrazi­
stością.

W ciągu całej partji ani razu nie słyszeliśmy 
tych krzykliwych wysiłków, które stanowić mają 
tak często nieunikniony surrogat głosów „drama­
tycznych.”

Głos p. Dąbrowskiej przedstawiał wczoraj jedno­
litą, złocistą wstęgę, z łatwością naginającą się do 
wymagań partycji.

Nawet ów hymn błagalny, w którym Santuzza 
panować musi nad całą falangą chórów i orkiestry, 
rozbrzmiewał wczoraj wyraźnie a bez krzyku.

? Słowem w traktowaniu partji Santuzzy p. Dą­
browska wykazała postęp rzeczywisty, nie ów „po­
stęp” szablonowy uczennicy, której się coś niekie­
dy uda, lecz postęp, świadczący o tern, że indywi­
dualność artystki zaczyna wdzierać się ku wyży­
nom, na których bez siły indywidualnej niczego do­
konać nie można.

Niechajże tych słów parę, wypowiedzianych szcze­
rze i radośnie, dla zdolności i wokalnego bogactwa, 
kojarzącego sie od tak* dawna z imieniem p. Dą­
browskiej, stanie się pobudką do najenergiczniejsze- 
go utrzymania się na stromej i przepaścistej dro­
dze ku "ideałom artystycznym.

Na wyżynach tych nie o popis jedynie chodzi; 
pierwiastek twórczy, odczuwający całą głębię po­
mysłów autora, gra tu rolę pierwszorzędną."

Wobec podobnej Santuzzy „Cavalleria rusticana” 
nabiera na nowo wartości i siły przyciągającej, sło­
wem staje się dziełem, godnem słuchania powtór­
nego.

Turiddem był wczoraj p. Czernicki wogóle do­
brze traktujący tę partję, za dużo jednak szafują­
cy pełnią swego szlachetnego głosu.

Brakowało w tern kontrastów tak niezbędnych 
W artyzmie.

Reszta ról pozostała przy dotychczasowych wy­
konawcach w osobach pp: Lewickiej i Szczepkow­
skiej, oraz p. Chodakowskiego.

Traktowanie jednak całości, zwłaszcza w epizo­
dach zbiorowych raziło brakiem jednolitości.

Wartoby było operę Mascagniego opracować na 
nowo.

* Dziś w miejsce „Halki” w teatrze Wielkim da­
ny będzie „Straszny Dwór”, z udziałem pań Kwie­
cińskiej, Dąbrowskiej i Lewickiej, oraz pp.: Czerni­
ckiego, Chodakowskiego, Niedżwiedzkiego i Dyliń- 
śkiego.

* Dziś w teatrze Letnim melodramat Sue’go „Tu­
łacz”, który stale zapełnia widownię po brzegi.

* Artyści dramatu i komedji zajęci są próbami pa- 
mięćiowemi z trzyaktowej komedji Michała Bałuckie­
go „Grube ryby”, która dana będzie w przyszłym ty­
godniu na scenie teatru Letniego.

Słyszeliśmy, że doskonały ten utwór ma być wy­
stawiony z niezwykłą starannością.

* Teatr Nowy daje dzisiaj „Sztygara”, po raz o- 
statni w tygodniu bieżącym.

* „Ciotka Karola” zażywa powodzenia w całej 
pełni.

Wczoraj zgromadziła ona znowu pełną salę wi­
dzów, którzy do łez się uśmieli, darząc wykonawców 
suto oklaskami.

' terui 21 nowych kandydatów w r. 1893/4 zapisa­
nych.

= Konkurs lekarski.
Donieśliśmy czytelnikom wczoraj, że odbył się 

konkurs na otrzymanie ordynatury oddziału chirur­
gicznego w szpitalu Dzieciątka Jezus.

Skład komisji sądzącej czytelnikom wiadomy.
Do konkursu stanęli: dr. Śzteinert, dr. Sawicki, dr. 

Ciechomski, dr. Gapszewicz i dr. Borsuk.
W sali wychowawczej w szpitalu Dzieciątka Jezus, 

o godzinie lOł, zebrała się komisja i konkurenci; 
liczne grono lekarzy, zainteresowanych konkursem, 
było obecne aż do końca.

Musimy tutaj dodać, że ostatni konkurs chirurgi­
czny odbywał się osiem lat temu (na konkursie tym 
utrzymał się dr. Jawdyński.)

Ordyuaturę w szpitalu na’Pradze, dr. Raum, i w ży­
dowskim, dr. Oderfeld, otrzymali bez konkursu.

Nic dziwnego przeto, że liczne grono lekarzy za­
interesowało się losami wznowionego konkursu.

Kandydaci mieli postawione trzy zadania: 1) zba­
dać dwóch chorych; 2) wypowiedzieć wykład o tych 
chorych; 3) zrobić po dwie operacje na trupie.
. Nie będziemy tutaj wdawać się w szczegółowy 
opis, gdyż nie zainteresowałoby to naszych czytelni­
ków, jako rzecz zbyt specjalna.

Do zbadania przedstawiono kobietę z guzem w ja­
mie brzusznej i mężczyznę z tubśrkulozą kolana.

Operacje wykonywali po kolei: dr. Śzteinert: resec- 
tio coxae i przewiązanie arteriae femoral is w średniej 
trzeciej części uda; dr. Sawicki przewiązanie arteriae 
axillaris i resectio cubiti-, dr. Ciechomski dwie opera­
cje podobne do tycb, jakie wykonał dr. Śzteinert, dr. 
Gapszewicz przewiązanie art. carotis extemae i resec­
tio główki ramienia; dr. Borsuk toż samo.

Z konkursu zwycięzcą wyszedł dr. Śzteinert, dłu­
goletni pracownik kliniki prof. dr. Juljana Kosińskie­
go, najstarszy z grona konkurentów: nic dziwnego 
przeto, że rezultat konkursu zyskał ogólny poklask, 
gdyż wybór padł na człowieka, który będzie w sta­
nie w zupełności podołać swojemu zadaniu.

Pozostali konkurenci również wytrzymali konkurs 
i w miarę otwierania się nowych ordynatur będą 
otrzymywać posady bez konkursu w porządku nastę­
pującym: dr. Sawicki, dr. Ciechomski, dr. Borsuk i 
dr. Gapszewicz.

Konkuł411 skończył się o godz. 5| wieczorem.
~ Po Andriollim.
Wiadomo, że Andriolli w ostatnich kilku latach 

przed zgonem chętnie zamieniał ołówek na pendzel 
i malował podobno przeważnie dla kościołów.

Otóż na krótko przed wyjazdem do Nałęczowa, 
zkąd, niestety! udał się już w drogę do wieczności, 
odwiedził Kałuszyn, gdzie buduje się nowa, wspania­
ła świątynia.

Artysta w rozmowie z proboszczem, ks. Żebrow­
skim, zapytał, pod jakiem wezwaniem będzie ko­
ściół?

— Pod Wniebowzięciem Najświętszej Panny — 
brzmiała odpowiedź.

— A to ja wymaluję Wniebowzięcie, zwrócicie mi 
koszty płótna i farb, pracę ofiaruję darmo — oświad­
czył mistrz.

Naturalnie że proboszcz z radością przystał.
Kiedy Andriolli zmarł, ks. Żebrowski szczerze się 

zasmucił mniemając, że obraz nie został wykonany.
Tymczasem artysta wziął się odraził do roboty 

i „Wniebowzięcie” jest prawic zupełnie skończone.
Będzie to z prac olejnych Andriollego ostatnie 

przedśmiertne dzieło.

= Kalisz—Warszawa.
Wczoraj w lokalu firmy „ Ormond” grono osób 

urządzających rekord rowerowy pomiędzy Kaliszem 
i Warszawą, odbyło naradę ostateczną.

Do rekordu stanie nie trzech, lecz czterech cykli­
stów, przyczem pp. M. Horodyński, Berger, Geyer 
i Osiński co do wyboru przestrzeni (Kalisz—Tu­
rek, Kutno, Łowicz, Warszawa) ciągnąć będą losy 
celem zrównoważenia szans co do drogi i odle- 

I głości.
I Ostatni ze sportsmanów, na którego wypadnie po- ! 

sterunek w Łowiczu, otrzymawszy list zaadresowa- 
j ny do redakcji pojedzie

przez Sochaczew i Błonie ku rogatce wolskiej, 
ztąd zaś, nic schodząc z maszyny, ulicami dla ja­
zdy dozwolonemi, a więc Chłodną i Elektoralną 
dotrze do placu Bankowego, który"bedzie metą re­
kordu.

Ogólna odległość od Kalisza wyniesie około 228 
wiorst, czas zaś wyjazdu zależnym będzie od chwili 
wyruszenia poczty listowej z Kalisza.

W każdym razie staraniom pp. cyklistów będzie, 
ażeby przyjazd do Warszawy mógł nastąpić przed 
nastąpieniem zmroku.

Sportsmani wyruszą na swoje posterunki dnia ! 
15-go b. m.

Niektóre drobniejsze szczegóły będą jeszcze uło­

żone na zebraniu w przeddzień wyjazdu sports­
manów.

= „De la Farre”.
Od p. Władysława Herza odbieramy telegram na­

stępuj ący:
! „Towarzystwo de la Farre" miało wnieść rs. 310,000 
J do minister/um, rs. 45,000 do Banku państwa i rs. 
i 65,500 do Banku międzynarodowego, wobec czego 
I można było ufać Towarzystwu.

Towarzystwo wniosło jednakże tylko rs. 110,000.
Przyczyną katastrofy jest nieszczęśliwa spekulacja 

| giełdowa.
I Zwracam się do prokuratora.”

___________ .
— Kradzieże.
Pod X? 17-ym przy ul. Loopoldyna z mieszkania Gotfryda 

Zeracha skradziono około 300 rs.; złodziejkę, w osobie służącej 
Marjanuy Jędrzykiewiczowej, ujęto i wszystkie pieniądze ode­
brano. — Michałowi Traumanowi, ajentowi handlowemu, 
w przejezdzie z Kowla do Warszawy, skradziono pugilares, 
zawierający 260 rs. i weksel na 1,500 rs.; poszlakowana o kra­
dzież wytwornie ubrana współpasażerka zdołała umknąć. — 
W mieszkaniu Rosenmarka pod X» 4-ym przy ul. Dzielnej 
przytrzymano na uczynku kradzieży garderoby Ludwikę Tu­
szyńską.

= Rabunek.
W dniu wczorajszym, przed samym wieczorem, Jan Fali­

szewski w przejściu przez ul. Pawią został zaczepiony przez ja­
kiegoś człowieka, który przemocą wyrwał mu woreczek z kil­
ku rublami.

Uciekającego rabusia zdołano przytrzymać.
Jest to Stanisław Grotkowski, którego odesłano do sędziego 

śledczego 5-go rewiru.
— Przejechanie.
Na rogu ul. Świętojańskiej i Starego Miasta dorożkarz X? 33 

przejechał kilkoletnią dziewczynkę, Michalinę Korubczańską.
Dziecko złamało nogę i zraniło się w główkę.
= Przy pracy.
Wczoraj w browarze pod X« 59-ym przy ul. Krochmalnej 

rozbierano starą zrujnowaną szopę.
Podczas tej czynności robotnik, Jan Lachowicz, wskutek u- 

sunięcia belki, spadł ze znacznej wysokości.
Podniesiono go ze złamaną ręką i bolesnem obrażeniem bo­

ku, a po udzieleniu doraźnej pomocy lekarskiej, odwieziono do 
szpitala ewangelickiego.

=a Poparzenie.
Kilkunastoletnia córka handlarzy Rachela Rosenkrantzów- 

na, pod JM® 4-ym przy ul. Karmelickiej, przy nastawianiu sa­
mowara oblała się przypadkowo naftą.

Po chwili, gdy zapalała świecę, odzież zajęła się płomieniem.
Pomimo rychłego ugaszenia ognia przez domowników, Ro- 

senkrantzówna doznała niebezpiecznych poparzeń na całem 
ciele.

1 teatejbw.
„Żona z Kurjera”, krotochwila w 4-ch aktach, napisana 

przez Gamastona.
Autor wczorajszej sztuki przedstawionej w tea­

trzyku Wodewil jest znanym powieściopisarzem.
Tryumfy powieściowe zachęciły Gamastona do 

sięgnięcia dalej po. laury twórczości najtrudniejszej 
i najwyższej—scenicznej.

Pokusa do zrozumienia łatwa, której jak ospy 
ochronnej nie może ominąć żaden pracownik pió­
ra zakroju szerszego.

Koncept czy pomysł na podorędziu się znajdzie, 
cóż łatwiejszego, jak dorobić do tego parę sytuacyj 
komicznych, sporą dozą humoru osolić i opieprzyć, 
ubrać wreszcie w djalog gładki i wystawie na sce­
nie—myśli sobie dany twórca, a więc tak pomyślał 
i Gamaston, zasiadając do pisania swojej farsy.

Gorączka pali, z pod" pióra więc wybiegają fraze­
sy szybko, samokrytycyzm ginie i... wychodzi z tego 
czasami widowisko, któremu trudno dać nazwi­
sko.

Wprawdzie utwór najnowszy Gamastona nie zna­
lazł się w tym wypadku, bo ratował go rzeczywisty, 
choć w wielu miejscach za tłusty i za pieprzny hu­
mor, ale w każdym razie listków nowych wawrzynu 
do twórczości autorskiej nie dorzuci.

O cóż idzie tedy w tej nowej farsie?
Jakaś panna Aniela chce się wydać za mąż i ogła­

sza o tej swojej chęci; to samo, jakby się umówiwszy, 
robi p. Wiktor Jaźwiński i panna Felicja, niewiasta 
lekkich obyczajów, posiadająca 16,000 rs. posagu i 
wynajętą „ciocię z muzyką” za rs. 30 na miesiąc.

Jednocześnie z tymi aspirantami do stanu małżeń­
skiego, mniej lub więcej angażują się w miłości—pa­
ni Tumska, pan Tumski, pan Karol Jasiński, pan 
Stanisław Tumski i Serwatkowski, student poeta.

Miłość pierwszych zmusza do sakramentu — dru­
gich... drugich... jakby tu powiedzieć... do tańca, śpie­
wu i szampana.

Z tego robi się amalgamat sceniczny, w którym 
p. Karol dostaje pannę Anielę za żonę, pan Wiktor 
zdobywa małżonkę w osobie ciepłej wdówki, pani 
Tumska z hero zmem bohaterki broni swej cno­
ty, papa Tumski okazuje się jako łobuz pierwszej 
wody i tartuff mieszczański, udający w domu do­
brego męża, a w mieszkaniu panny Felicji doskonałe-
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go kompanjona i urwipołcia, panna Felicja zostaje 
kurtyzanką, nadto panowie Karol i Wiktordoskonały- 
mi „bandalonami”, jak się mówiło za czasów naszej 
i Gamastona młodości.

Cechę zasadniczą farsy jest to, ii posiadając nie­
prawdopodobne założenie, prawdziwą i konsekwentną 
w dalszym rozwoju być musi.

Niestety, tego kardynalnego warunku autor „Żo­
ny” nie uwzględnił, jego farsa w każdym akcie nie­
prawdopodobna i od początku do końcu jest zlepkiem 
epizodów, często bardzo nawet zabawnych, ale nie- 
związanych w organiczną całość.

Intryga zaczyna się w pierwszym, drugim, a na­
wet i trzecim akcie, akcja nie rozwija równo z pla­
nem, ale jest przypadkową, kaleczoną, gmatwaną i 
zaciemnioną przez mnóstwo epizodów, wyglądają­
cych nieraz, jakby kto przypiął kwiatek do kożucha.

Takim kwiatkiem jest akt trzeci, trzymany w to­
nie mocno swobodnym, w którym papa Tumski wraz 
ze swoim przyszłym zięciem zjadają wspólnie kola­
cję ’• Pija szampana u panny Felicji, pozdejmowa­
wszy tużurki.

Dowcipów, jakie się tutaj mówi, nie ośmieliliby­
śmy się powtórzyć naszym czytelnikom.

Nie przeszkadza to jednak, aby ogródek trząsł się 
od śmiaku.

Farsa Gamastona jednak dokumentuje w poszcze­
gólnych scenach prawdziwy nerw sceniczny i hu­
mor.

Sztuka grana była bardzo starannie.
Pani Siedlecka, jako.druga naiwna podstarzała mę­

żatka, umiała się utrz ymać w tonie umiarkowanym 
a smacznym; pani Stankowska grała, przyzwoicie rolę 
nieprzyzwoitej panny Felicji, pani Borawska do­
brze przestraszoną swą śmiałością ogłoszeniową pa­
nienkę, równie, jak panie Barska i Bartoszewska 
małe epizodyczne rolki wdówki i ciotki.

Pomiędzy personelem męzkim prym trzymali pp. 
Kopezewski i Gloger, pierwszy dobrze się) umizgał, 
dobrze brał na kawały, dobrze pił szampan i eleganc­
ko wyglądał; drugi był wielce zabawnym papą 
w przykrej kolicji z obowiązkami się znajdującym.

Zupełnie doskonałym był p. Czapski w roli poety- 
studenta.

Dostrajali się do całości pp. Stankowki, Szym­
borski, jak niemniej Kisielewski i Bartoszewski.

Naturalnie oklasków dla autora nie brakowało.
>•)

NOTATNIK TERMINOWY.
D. 13-go września rozpoeznie się w kancelarji tutejszego 

zarządu gminy starozakonnych licytacja zastawionych na pe­
wność bezprocentowych pożyczek fantów, których właściciele 
we właściwym terminie nie wykupili.

— D. 15-go września rozpoeznie się kurs nauk w szkole 
warszawskiego Towarzystwa muzycznego.
Hu i iiiummn i ■iu -Biur i iiimiw mini r-ini»i—1'WWI—

Po krótkich cierpieniach, zasnął w Bogu 
dnia 5-go września r. b., przeżywszy lat 75.

Stroskana żona, córka, zięć i wnuki Za­
praszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok w dniu 8-ym 
poZe^'ia’ -to Jest w sobotę o godzinie 2-ej 

n*u» 2 kościoła ewangelicko-augs- 
tarz te*50 przy u^cv Królewskiej na cmen- 
ro2Sjtaeni:ys“iŁ O5otoe Ti0.™?*

f Podzięko^ .
Wszystkim kolegom, przyjaciołom ; „ • - t .wnież i byłym współpracownikom •/., , ’“yoniym, jak ró- 

w oddaniu ostatniej posługi ś. ji. oj?uPna*zemu™*

Teodorowi Żarskiemu,
<Mada najserdeczniejsze „Bóg zapłać*.

imimi ! ni iinrwn. ■■ RODZINA.

i W dniu 8-ym wrześm« c---------------- -----------------------
8-ej zrana, w kościele J-’ ,b-’t0 Jest w sobotę, o godzinio 
msza święta za dusze s "Newskim odprawioną zostanie 
z legatu przez niegdy Andrzej. \Od’iny Napolskich, a to 
nionego; o czem rektor kościoła P° lna^=° NaPolskiogo uczy- 
nych zawiadamia Powązkowskiego interesowa-
w-r-n-MM, II 1073

I Józef I 
tansm,

przeżywszy lat 68.
po długich cierpieniach, w dniu 5-ym wrze­

śnia 1894 r. zakończył życie.
Pozostali W głębokim smutku: żona, syno­

wie, córka, zięć i wnuki zapraszają kre- 
Iwnych, przyjaciół i życzliwych na wyprowa­

dzenie zwłok z domu przy ulicy Dzikiej Nr 5, i 
w piątek, dnia 7-go b. m., o godzinie l«ej " 
z południa na cmentarz żydowski, odbyć się 
mające. 4—4001

Tdegrany „Kurjera fcriisgf.
Petersburg 6-go września. (Tel. Aj. p6ln.)— 

Ogłoszony został rozkaz, pozwalający jenerałom i 
oficerom na używanie w obrębie miast płaszczy nie­
przemakalnych w czasie zajęć służbowych, z wyjąt­
kiem w czasie przeglądów i parad.

Petersburg 6-go września. (Tel. Ajen.półn.')— 
Naczelnik 45-ęj pieszej brygady rezerwy, jenerał-ma- 
jor Kursel, mianowany został komendantem 8-ej dy­
wizji piechoty.

HRABIA PARYŻA.
Parys 6-go września. {Tel. pryw. Kur. War.)— 

Ostatnie wiadomości o stanie hrabiego Paryża ka­
żą oczekiwać jego śmierci jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego.

ARESZTOWANIA.
llaym 6-go września. {Tel. pryw. Kur. W.) — 

Policja aresztowała anarchistów, którzy rzucili bom­
by pod gmachami ministerjów sprawiedliwości i woj­
ny. Do Imoli wysłano wojska, ponieważ ludność tam­
tejsza rozjątrzona jest skutkiem zakazu odbycia kon­
gresu socjalistycznego.

WOJNĄ CHIftSKO-JAPOŃSKA.
Ssanghai 6-go września. {Tel. Aj. półn.) —• 

Chiński okręt handlowy, płynący do Szanghaju ka­
nałem, zamkniętym minami, potrącił o minę i został 
wysadzony w powietrze. W iększa część załogi okrę­
tu ocalała.

Shanghai 6-go września. (Tel. Aj. półn.) — 
Skutkiem wydania szpiegów japońskich władzom 
chińskim i skutkiem pogłosek, że szpiegowie zostali 
ścięci, wszyscy japończycy uciekają ze Szanghai, 
i wyprzedają pospiesznie swoje towary.

PIORUN W~BALONIE.
IjOndyn 6-go września. (Tel. pr. Kur. War.)— 

Piorun uderzył w balon wojskowy. Tenże pękł ze 
straszliwym łoskotem. Żołnierze trzymający liny 
śmiertelnie ranni.

EPIDEMJA.
fProclaw 6-go września. (Tel. pry w. K. W.)— 

Z załogi fortecy Nissa zachorowało już pięćdziesię­
ciu żołnierzy na dysenterję.

BUNT ARABÓW. 
Konstantynopol 6-go września. (Tel. pr. 

K. W.)—W Yemeuie wybuchło powstanie arabów.

JLWÓW 6-go września. (T. pr. Kur. War.) — 
Na cześć przybyłego tu dzisiaj prezesa gabinetu, ks. 
Windischgraetza, wydał hr. Siemieński wieczór. Na­
miestnik, hr. Badeni, udaje się wprost z wieczoru do 
Rzeszowa dla powitania cesarza, który jutro zrana 
przybywa do Lwowa.

Praga czeska 6-go września. {Tel. pr. Kur. 
War.)—Dzienniki staroczeskie Polit.ik i Hlas Narada 
przepowiadają rychły powrót do roli sterującej w kra­

ju stronnictwa staroczeskiego. Wtedy zaraz znajdą 
się sojusze parlamentarne, bez których młodoczesi 
nic zdziałać nie potrafili.

JRudapeset 6-go września. (Tel. pr. K. W.)— 
Robotnicy w rządowej fabryce broni powrócili do 
pracy.

KSonachjum 6-go września. (Tel. pryw. Kur. 
War.)—Śledztwo wykazało, że kapitan Kressenstein 
zginął skutkiem ataku apoplektycznego, nie zaś od 
strzału.

Sof ja 6-go września. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Stambułowa zawezwano przed sąd z powodu obrazy 
księcia Ferdynanda w drodze prasowej. Stambułów 
oświadczył, że opinje jego wyrażone były w zagra­
nicznych pismach, które nie podlegają sądom bułgar­
skim. Sąd wypuścił Stambułowa na wolną stopę za 
złożeniem 35,000 kaucji. Gdy Stambułów wsiadł do 
powozu, tłum napad! na niego z kamieniami w rę­
kach. Człowiek jakiś uderzył kijem Stambułowa 

prawe ramię, które skutkiem silnego uderzenia 
nabrzmiało. Lekarze robią okłady z lodu.

Wiadomości zagraniczne.
Berlin, 5-go września.

(Korespondencja specjalna K-urjera Warszawskiego.) 
(Sprzeniewierzenie.— Curtius.— Nowy parlament.)

Ciekawy proces rozpoczął się w dniu dzisiejszym przed 
trybunałem tutejszej izby karnej. Kupiec, Filip Ney, 
długoletni kasjer Towarzystwa kredytowego „Neu-Kfiln”, 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej pod zarzutem, 
że przyprawił Towarzystwo o znaczne straty przez fał­
szerstwo weksli, sprzeniewierzenie . inne nieuczciwe czy­
ny, przyznał się, że przynajmniej w tysiącu przypadkach 
sfałszował podpis członka zarządu Towarzystwa, Mark- 
walda, w sprawach wekslowych za pomocą stempla gumo­
wego; tłumaczył się wszelako, że upoważniony był do te­
go przez samego Markwalda, który, jako człowiek pode­
szłego nader wieku (liczy lat 71), spełnianie obowiązków 
w Towarzystwie sobie w ten sposób ułatwiał. Markwald 
stanowczo zaprzeczał twierdzeniom oskarżonego, który 
oczywiście używa tylko fortelów, ażeby winę swoją przed­
stawić w mniej jaskrawem świetle. Że spotka go wyso­
ka kara, o tem nikt tutaj nie wątpi. Obrót roczny To­
warzystwa dochodził do pół miljona, straty obliczono na 
20,000 marek, prawdopodobnie jednak znacznie są wyż­
sze.

Słynny profesor Ernest Curtius d. 2-go b. m. w Ga­
stein, gdzie dotąd bawi na kuracji, obchodził 80-tą ro­
cznicę swoich urodzin. Radca tajny v. Gneist, bawiący 
również w Gastein, doręczył solenizantowi adres dzięk­
czynny liceum Wiktorji; docent prywatny, dr. Kern, przy­
były umyślnie do Gastein z Berlina, w adresie, artysty­
cznie wykonanym, zakomunikował słynnemu uczonemu, 
że przyjaciele jego w Olympji, celem uczczenia jego za­
sług, ustawili jego biust. Profesor Curtius odebrał od 
licznych swoich wielbicieli i przyjaciół przeszło 130 li­
stów, telegramów, adresów i t. d., którym towarzyszyły 
wielkie kosze kwiatów i dary najrozmaitsze. Mniej wię­
cej taka sama liczba dowodów pamięci oddana Została 
w mieszkaniu tutejszem profesora. I cesarz nadesłał sę­
dziwemu uczonemu dłuższe pismo własnoręczne, w którem 
wspomniał z wielkiem uznaniem o jego zasługach, a nad­
to odznaczył go orderem korony pierwszej klasy.

Fałszerstwo środków spożywczych surowo tutaj jest ka­
rane. Jakiś rzeźnik, sprzedający koninę, jako wołowinę, 
skazany został na rok i 9 miesięcy więzienia.

Nowy gmach parlamentu, jakkolwiek daleki jeszcze od 
ostatecznego wykończenia, już w jesieni r. b., według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, oddany będzie do u- 
żytku.

Czasami i rzezimieszkowie rozwijają humor. Jakiś je­
gomość, któremu przed kilkoma miesiącami skradziono 
100 marek, otrzymał list od złodzieja z zawiadomieniem, 
że z powodu wyrzutów sumienia, zwraca 20 marek ze 
skradzionych pieniędzy i że zwróci resztę, gdy ponownie 
odezwą się u niego wyrzuty sumienia. K.

*
Paryż, 4-go września.

(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.) 
(Spółka teatrów.—Żywcem zamurowani.)

Dwa teatry, największe z prywatnych, mianowicie Gym 
nase] i Wodewil, połączyły się w jedną spółkę pod dy­
rekcją pp. Porela, byłego kierownika Odeonu, i znanego 
w świecie sceny Alberta Carre. Każdy z nich zapowiada 
na nadchodzący sezon po 11 sztuk, z których aż 10 (w O- 
bydwóch razem) zupełnie nowych.
' W historji sztuki, a szczególnie komedji, bo obydwa 

wymienione teatry prawie wyłącznie ten rodzaj uprawiaja, 
jest to fakt do zanotowania ciekawy, tembardziej, że po­
łączone trupy zawierają siły cenione i wypróbowane, a
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Berlin 6-go września. (Telegram jrryn. Kuriera IFarsz.j— 
(Giełda zbożowa i produktowa.)
Rynek zbożowy miał dziś tendencję wzmocnioną, ponieważ 
prawie połowa onegdajszych -wypowiedzeń została uznaną za 
nieodpowiadającą warunkom kontraktowym. Żyto mocniej 
i drożej o 1 m. 50 fen. w obu terminach. Spirytus bez 
zmiany.

Berlin 6-go września. (Notowania urzędowo giełdy.) —
Bil. ban. nis. wtr. ust 
Weksle na Warszawę 
W eksle naPetersb. kr. 
WekslenaPetersb.dk 
Bil. Ban. rus. na dost. 
4% nowa renta z r.1894 
4^°/o listy zast. ziem. 
Listy likwidacyjna
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Z dniem 1 Października zaczyna 
się czwarty kwartał.
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między autorami spotykają się nazwiska europejskiej sła­
wy lub bardzo obiecującego talentu. Tak, ze starych 
sztuk: .Pani Sans-Gćne’ Sardou powróci na afisz Wode­
wilu, a tegoż „Nasi poczciwi wieśniacy” grani będą wGy- 
mnase; wystawią Ibsena „Noro” pod tytułem właściwym 
.Dom lalki’—tym sposobem autor norweski pierwszy raz 
w Paryżu, zdaje się, tvejdzie na scenę teatru nie „wolne­
go”; dalej Meilhaca „Udekorowanego”, Dumasa .Kwestję 
pieniężną”, Paillerona .Fałszywe małżeństwa’, Daudeta 
„Safonę” i w. i.

Nowe sztuki muszę wam wyliczyć wszystkie. Więc 
w Wodewilu: Fr. de Curel, autor .Kopalnych”, daje trzy­
aktową .Figurantkę”; H. Lavedan, znany z dowcipnych 
scen, pomieszczanych w Journal, wystawia .Yiveurs”, 
świat dobrze mu znany; spółka Bisson i Carrś—.Pana 
dyrektora”; p. de Porto Riche—,Manon”; A. Capus— 
.Brignol et sa filie”; Guinon—.les Passionne’s”.

Gymnase trzyma amatorów jeszcze w zawieszeniu, nie 
ogłaszając tytułów dwóch nowych sztuk Alfonsa Daudeta 
i Juljusza Lemattre’a; za to wiemy, że romansopisarz- 
feminista Marceli Prevost da tam swoje .Póldziewice* (les 
Demi-Vierges), a Maurycy Donnay—.Pension de fa­
milie”.

Rzekłbyś, że w tym roku otwiera się jakiś olbrzymi 
konkurs teatrów i autorów, którego sędzią będzie publi­
czność. Czynnie w nim wystąpi zapewne kilka jednocze­
śnie teatrów „wolnych”, z których najwybitniej się zapo­
wiada teatr des Lettres, który na swoich comiesięcznych 
przedstawieniach będzie dawał tylko nowe sztuki; wyli­
czać ich wszystkich nie będę, aby nie znużyć czytelnika. 
Autorowie po większej części młodzi, nieznani. Ze sta­
rych tylko akademik de Bornier obiecał tam .Apostoła”, 
w trzech aktach wierszem. P. Karol Fuster, kronikarz 
Estafette, wystąpi z jednoaktowym wierszowanym .Don- 
Kiszotem’ i 4-aktowym „Maman Heurlin”.

W pewnym domu narożnym przy ulicy des Martyrs— 
zaraz zobaczycie, że odtąd .słusznie tak zwanej’—wła­
ściciel poprostu zamurował żywcem lokatorów, wprawdzie 
nie swoich, lecz sąsiednich. Dawniej cały dom należał do 
jednej właścicielki i posiadał jedne schody, któremi wcho­
dzili mieszkańcy obydwóch połów; teraz jedna połowa zo­
stała odstąpiona nowemu nabywcy, który uprzedził są­
siadkę, że ze swych schodów jej lokatorom korzystać nie 
pozwoli, więc żeby sobie nowe zbudowała. Baba ani my­
śli; więc zazdrosny o swoje schody właściciel sprowadził 
mularzy i najspokojniej schody murem odgrodził. Tym 
jednak sposobem cztery rodziny, mieszkające na piętrze 
pierwszej połowy, odgrodzone zostały od świata. Trzeba 
im dostawiać jedzenie w koszach, na sznurach, są to ro­
dziny robotnicze, więc nie mogą chodzić na robotę. Ko­
misarz policji, wezwany, powiedział, że nie może, według 
prawa, nic na to poradzić. Dopiero radzca miejski z tam­
tego cyrkułu, p. Fourniere, zabrał się energicznie do spra­
wy, zagroził właścicielowi, że zbierze robotników i popro­
stu na ich czele mur rozwali, i ten, przestraszony obiecał 
go sam rozebrać. Jednak do tej chwili biedacy jeszcze są 
zamknięci we własnych mieszkaniach.

Luwrowi przybyła bardzo piękna kolekcja japońskich 
rzeźbionych rękojeści do szabli, która dziś została otwar­
ta dla publiczności; jest ona darem p. T. Hayashi, japoń­
czyka, osiedlonego oddawha w Paryżu. Rękojeści pjest 
około 80, od wieku X-go aż do XlX-go. Najdawniejsze 
są czysto ornamentacyjne; dopiero od XlH-go w. zaczy­
nają się rękojeści w kształcie różnych przedmiotów, in- 
krustacje itd. Zwraca uwagę rękojeść z XV-go wieku, 
przedstawiająca most na rzece, której fale są pięknie rzeź­
bione. Z XVI-go w. są to przeważnie dzieła rzeźbiarza 
GokinaY, z XVII-go—Sodena, z XVIII-go Buskfl i jego 
uczniów. K.
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Akcje dr. żei.w.-wied.
Akcje kredytowe
"W eksle na Londyn kr.

, -
Weksle na Paryż kr. 

„di.
Żyto wtow. gotow.
Żyto na Wiosnę

Telegramy handlowe.
Berlin 6-go września. (Telegram pryn. Kwrjera Warsz.)— 

Przy małym w ogóle obrocie dzisiejsze zebranie giełdowe wy­
kazywało lekką poprawę tendencji. Wartości russkie były 
mało ożywione, lecz miały tendencję utrzymaną. W porówna­
niu z wczoraj szemi kursami obniżyły się banknoty russkie 
w obrotach natychmiastowych o 85 fen., a w dostawowych 
o 1 m. Warszawa krótkoterminowa gorzej o 55 fen., krótki 
Petersburg o 35 fen., a długoterminowy Petersburg o 60 fen. 
Przekazy na Wiedeń krótkie wyżej o 10 fen. (164.15), a dłu- 
goterminowe pozostały bez zmiany 163.40). Nowa 4% renta 
państwowa russka z 1894-go r. straciła 40 kop. i listy likwi­
dacyjne zaś 10 kop., podczas gdy listy zastawne ziemskie 
uttzymały kurs wczorajszy. Bez zmiany notowano 4'/,% listy 
zastawne russkie, mniej płacono zaś za pożyczki premjowe rus­
skie z roku 1866-go Ii-ej emisji. Kupony celno wykazują 
zwyżkę (326.50). Udziały Towarzystwa komandytowego pod­
niosły się cokolwiek (195.20). Akcyj kredytowych austrja- 
ckich nie notowano nie notowano. Dyskonto prywatne pozo­
stało na tej samej wysokości.

W drukarni Kuriera Warszawskiego. — Plac Teatralny Nr. 473c (nowy 9). ^osBO-ieno Meusypoio Bapinaaa 26 AsrycTa (7 CeHTitópa) 1894 t 
Redaktor Franciszek Olszewski. -- Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Płu").
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Potrzebna młoda MAlTĆjEYĆIEŁK.A. 
na wyjazd na wieś z dobrą muzyką i russkim do­
brym. Wiadomość hotel Polski Nr. 72 od 11 do 3-ej 
po południu. 4029
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KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 7 września 1894 *

W WARSZAWIE,
Królewska 6, róg Saskiego placu, 

naprzeciw pałacu Kronenberga, 

Asekuruje Pożyczki Premjowe II Emisji 
po 75 kop.

s największy dziennik polski.
Wychodzi w Warszawie przy współpracownictwie 

doborowych sił pisarskich.
W odcinku drukuje „Gazeta Polska” powieść

Henryka Sienkiewicza
pod tytułem:

„RODZIM POŁANIECKO”,
Niebawem po ukończeniu druku tej powieści za-' 

cznie „Gazeta Polska** drukować nową 
powieść p. t.:

„QUO VADIS , ;
osnutą na tle pierwotnych dziejów chrześcijaństwa.

Cena „Gazety Polskiej” w Warszawie kwartal­
nie rs. 2 kop. 2.5, miesięcznie S.5 kop. Na pro­
wincji i w Cesarstwie rocznie rs. 12, półrocznie 
rs. 9i, kwartalnie rs. .3, 1079

Adres Gazety Polskiej: Warszawa, Warecka 14.
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' ' ' jm Dentystyczne
Israko w&kie- Przedmieście !).

Plombowanie i wstawianie zębów, operacje pod 
chloroformem i rozweselającym gazem. 1058
Przyjmują JSSoktorzy i Lekarze-Dentyści 
codziennie od 9 do 3 z wyjątkiem świąt i niedziel.
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TABELA WYGRANYCH 
w pierwszym dniu ciągnienia II-ej klasy 163-ej 

Loterji klasycznej.
1894-go roku.

Wygrał rs.
3 000 
1,000

Adam Piędzicki

Kursy z dnia 5 go września: 221.60, 220.65, 220.10, 218.35, 
222.—, 65 90, 68.90, 65.80, —, ——, —, 

116.75, 116.25.

Informacje.
— W Tomaszowie rawskim ma powstać staraniem tam­

tejszego oddziału Tow. pop. russk. przem. i handlu filja 
Banku hypotecznego.

— Torg. prom. gaz. zwraca uwagę, że ceny zboża na­
bierają jawnej tendencji zwyżkowej i zapotrzebowania nad­
chodzą nietylko z rynków wewnętrznych od kupców, spe­
kulantów i młynarzy, lecz i od eksporterów. Ożywienie 
handlu wywozowego zaznaczyło się już zwiększeniem eks­
portu zagranicznego.

■— Now. wr. donosi, iż poruszona została kwestja wy­
dawania zaliczeń ziemianom na zastaw bydła rogatego.

— Według informacyj dzienników petersburskich, 
istnieje projekt opodatkowania na korzyść miast kupców 
i ajentów zagranicznych, przyjeżdżających w celu operacyj 
handlowych do miast większych w obrębie państwa.

Sprawozdania z targów.
Targ bydła i trzody chlewnej w Będzinie z d. 5-go 

września 1894-go r.:
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— Lecznica chorób żołądka i kiszek
Marszałk. 145. Przyjęcia od 10—12. W niedz. bezpł.

Kilkunastoletnia żytniówka 

„SIWCHA“ 
” z Jeziorka pod Łomżą. 1056
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Usposobienie nieszczególne. Popyt za granicę średni. Z za­
granicy przybyli nabywcy główniejsi: Piwowarski i Duzik 
z Mysłowic, Fiskus i Hubert z Katowic.
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